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Pokost rygski Schmidta.
Farby olejne do podłóg prędko 

schnące.
Masę woskową do podłóg. 
Zaprawę politurową do podłóg.

Krochmal do bielizny. 

Ultramarynę do bielizny. 

Farbę kremową do firanek 
koronek.

Za dobroć towaru firma poręcza.

Pomoc lekarska na wsi.
Z radością zaznaczamy, że władza 

gubernialna zajęła się gorąco sprawą 
urządzenia pomocy lekarskiej na wsi, 
w naszym zakątku ziemi. Obowiązek 
obywatelski nakazuje nam zaznajomić 
szerszy ogół z zasadami, na mocy 
których pomoc ta wprowadzoną bę­
dzie niezadługo w naszej gubernii. 
Każdy osądzi, że jest ona konieczną i 
że wprowadzenie je j, o ile można naj­
rychlejsze, w sercach wszystkich 0- 
budzi szczerą wdzięczność dla tych, 
którzy sprawę tę naglącą podjęli i w 
czyn wprowadzą. Wiadomo już dawno, 
że na 820,363 mieszkańców gubernii, 
wypada lekarzy 63-ch, w tej liczbie

7-miu powiatowych, 6-ciu miejskich 
i 6-ciu szpitalnych i sześć szpitali *), 
a w nich 211 łóżek, czyli miejsc, ua 
tyleż chorych. Jeden lekarz wypa­
da na 13,023 mieszkańców, a jedno 
łóżko na 3,380; stosunek więc bardzo 
niedostateczny.

Wydatki na służbę i dział lekarski 
w gubernii są bardzo nieznaczne, bo 
wynoszą tylko rb. 38,313, kop. 66.

Oddzielnych lecznic dla chorych 
przychodnich, oprócz ambulatoryów 
szpitalnych i fabrycznych, nie ma. 
Chociaż w szpitalach udzielają się 
porady lekarskie chorym przychodzą­
cym, lecz sprawa ta niema odpowied-

*) W Radomiu 2 (chrześciański i ży­
dowski) w miastach: Opatowie, Opocz­
nie, Sandomierzu i  Staszowie.

niego urządzenia. Jedynym zatem 
! środkiem w tym względzie, może być 

tylko zaprowadzenie stałej wiejskiej 
pomocy lekarskiej, to jest urządzenie 
okręgów lekarskich z pokojami 
przyjęć, gdzie by chorzy otrzymywali 
bezpłatną poradę i pomoc od obowiąz­
kowo tam przebywających lekarzy, 
felczerów i akuszerek.

Wieloletnie doświadczenie niektó- 
j rycliziemstw wkwestyach służby zdro- 
| wia przekonało, że naj właściwszym jest 
system stacyjny, wymagający większej 
liczby lekarzy i mniejszych przestrzeni 
okręgów lekarskich. Jako zasadę dla 

: okręgu lekarskiego należy przyjąć 
nrzestrzeń, mającą w promieniu od 
15 do 20 wiorst, z ludnością od 25 
do 30,000, przyczem warunek rozle­
głości ważniejszym jest od liczby 
zaludnienia. Lekarz mieszkać ma, o 
ile można, w środku swego okręgu, 
i przyjmować chorych codziennie, w 
godzinach stale oznaczonych, w któ­
rych nieobecność usprawiedliwioną 
być może tylko nadzwyczajnemi wy­
padkami. W innym czasie oddalać 
się i wyjeżdżać może tylko do cho­
rych niebezpiecznie, lub miejsc, gdzie 
panują epidemie. Ten właściwie 
sposób niesienia pomocy lekarskiej na 
wsi, uważa za najskuteczniejszy, wła­
dza miejscowa dla gubernii radomskiej.

Stosując się do wyżej rzeczonej zasa­
dy, w gubernii naszej, obejmującej prze­
strzeni 10,142 wiorst kwadratowych 
powierzchni, należałoby utworzyć ukrę- 
gów ośmnaście, po trzy w powiatach :
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przez
Michała Synoradzkiego.

(Dalszy ciąg).
— Panno Walentyno... jaka pa­

ni dobra! jaka dobra!
—  M yli się pan cześnikowicz— 

odparła podstolanka, spuszczając 
oczy i  coś około kontusika popra­
w ia jąc—jestem bardzo zła, prę­
dka, raptus, kozak... Wszyscy mi 
to mówią.

—  Dlaboga! a tom ja  gotów z 
tym i wszystkim i kopię po rycersku 
skrnszyó, bo pewność mam, źe 
mówią bałamuctwa — podchwycił 
gorąco Zbijewski.

— Zkąd taka pewność?
—  Dosyć spojrzeć na pannę 

podstolankę, żeby ją  zdobyć...
— Jakto, mnie? —  zapytała, 

śmiejąc się.
—Ależ mówimy o pewności...— 

rzekł cześnikowicz, a po chw ili 
wahania, spytał nieśmiało;— Mo- 
gęż wierzyć, że panna podstolan­
ka życzy sobie osobę moją widzieć 
choć czasem...

—  Chociażby codzieó— odparła 
Walentynka, patrząc na niego 
przelotnie;— do nas mało kto za­
gląda, a wolę przecież z panem 
cześnikowiczem rozmawiać, niż 
poziewać.

— Niż poziewać! —  powtórzył 
Zb ijew ski tonem rozczarowania.—

radomskim, kozienickim, opatowskim 
i opoezeńskim i po dwa w powiatach: 
iłżeckim, sandomierskim i koneckim. 
W tych ostatnich wystarczą dwa 0- 
kręgi z uwagi na to, że w powiatach 
tych są wielkie fabryki i zakłady 
przemysłowe, przy których jest już 
zaprowadzoną dostateczna poraoo le- 

: karska (przez stałych lekarzy i fel­
czerów. Są tam ambulatorya, a na- 

1 wet i szpitale).
Wyznaczenie w powiatach miej­

scowości, w których będą zaprowa­
dzone lecznice i pokoje dla chorych 
przychodnich, zależy od uznania rady 
dobroczynności publicznej, po porozu­
mieniu sio z wydziałem lekarskim 
rządu gubernialnego i zatwierdzeniu 
przez gubernatora.

Zasadą główną przy zaprowadzeniu 
prawidłowej wiejskiej pomocy le­
karskiej, powinno być to, żeby ku ra­
cy a i lekarstwa były bezpłatne.

W gubernii radomskiej wiejska po­
moc lekarska dzielićsię więc będzie na 
18 okręgów,których lekarze obowiąz­
kowo codziennie przyjmować będą cho­
rych w miejscach swego zamieszka­
nia, to jest przedewszystkiem, porady 
dawane będą chorym przychodnim, 
przez co osiągnie się ta wielka ko­
rzyść, że przy te m rozpowszechni się 
prawidłowe pojęcie o istocie chorób i 
sposobie ich leczenia.

Do obowiązków lekarza danego 0 - 
kręgu należeć będzie: zarząd apteczką, 
nadzór nad czynnościami felczerów 
przy robieniu i wydawaniu lekarstw

A ja  myślałem (byłem do tego 
stopnia zarozumiałym!)—tu west­
chnął ciężko—że pani wspominała 
o mnie... chociaż troszkę, choć 
czasem, choć tycio...

Na koniec małego palca w ska­
zał.

— Moźem i wspominała, ale... 
co panu z tego przyjdzie? Pan 
masz, ja k  powiedziałeś, ty le  za­
jęcia regimentowego, a po za tern... 
czy to w sto licy brakuje rozry­
wek? Zwłaszcza na dworze króla 
jegomości: ty le  pięknych Sakso- 
nek, Włoszek i  innych cudzo­
ziemek...

— Panno podstolanko!—przer­
wał Zbijewski zgorszony.

—  Wspominając o panu, za- 
zdrościćbym musiała, źe są tacy, 
co się tak doskonale bawią...

— Panno podstolanko! —  znów 
zaprotestował Zbijewski, tym  ra ­
zem ze zgrozą—przysięgam pani, 
źe się w żadne, ani swojskie, ani 
zamorskie, obrazki nie wpatruję... 
Jeden mam w sercu w y ry ty  i  ten  
mi na całe życie wystarczy. Pa ni 
wiesz dobrze, kogo on przed­
stawia...

Powiedział to tak rzewnie, ta ­
kim  tonem błagalnym, źe Walen­
tynka zarumieniła się, wykręciła 
na maleńkim obcasiku, ja k  fryga, 
i  odparła pręciutko, szeptem:

—  Nie wiem! wiedzieć nie chcę: 
A le kiedyś pan ta k i namolny i  
drażliwy, to powiem... źe może 
tak... troszkę, troszeczkę, o nim  
wspominałam...

Powiedziawszy to, jednym su­
sem znalazła się przy starościnie, 
która z chorąźycem była znów w 
zgodzie jak najlepszej.

Zbijewskiego rozmowa z pod- 
stolanką oszołomiła i  w rozmarze­
nie wprowadziła; czuł się jakby 
po użyciu narkotyku, k tó ry  upaja 
i  rozkoszne widziadła rozsnuwa. 
Ani się spodziewał usłyszeć dziś 
tak wiele i tak pomyślnych w ia­
domości. Stojąc w miejscu, wpa­
tryw a ł się w  podstolankę z za­
chwytem, a to dziewczę figlarne, 
uśmiechnięte, swawolące jak ptak, 
gdy się w rosach porannych ką­
pie, wydawało mu się jakąś istotą 
nieziemską, jakąś wróżką z k ra ­
iny zaczarowanej, przybyłą na 
świat po to, aby w sercach ludzi 
szczęście budzie,

—  Powiem... źe może tak... 
troszkę, troszeczkę o nim wspo­
minałam...— wyrazy te wciąż mu 
brzm iały w uszach, n iby śpiew 
ptaków rajskich, n iby dźwięki 
strojne harf. Nawet wyobrażał 
sobie, źe je  widzi ułożone z naj­
piękniejszych kwiatów, pomiędzy 
któremi snuły się promienie sło­
neczne.

Czuł w piersiach swoich b ło ­
gość, a dokoła siebie powiewy 
wiosenne...

Właśnie wtedy O. Prokop z pod- 
stolim grę skończył, a przybijając 
kartę adwersarza swoją, zawołał 
stentorowym głosem:

— Maryasz! cierp ciało, i dosyć, 
mości dobrodzieju! Osmyczyłem

jegomości, ja k  nigdy... Pół kopy 
Ave M aria  na moją intencyę mam.

—  Osmyczyłeś, dobrodziej, ani 
słowa, matuleńkn — mruczał pan 
Bonifacy kwaśno, bo nie lub ił 
przegrywać nawet na pacierze— 
tak osmyczyłeś i Zdrowaśki su­
miennie odmówię.

—  D at bene, dat multum, qui dat 
cum munere vultum , co się da w y- 
tłómaczyć: ten dużo daje, kto chęt­
nie z podarkiem staje... — mówił 
nacierając ręce Bernardyn. —  Ale 
mi coś jegomość marsowato pa­
trzysz? Cierp ciało, to sięniegodzi, 
bo jak  mówi nasza klasztorna 
senteneya: absint offensae, cum 
sit celebratio mensae, co znów mo­
żesz wyłożyć: bawiąc w przy ja­
znej gromadzie, nie masz myśleć 
wżdy o zwadzie... Nieprawdaż, 
panie muszkieterze, że to przednia 
senteneya?— dodał, zwracając się 
do cześnikowicza.

Zbijewski, wyrwany nagle z ko­
ła czarodziejskich marzeń, wstrzą­
snął się, skłonił Bernardynowi i  
zawołał pospiesznie:

— Troszkę.., troszeczkę o nim 
wspominałam!

Wszyscy w  śmiech, a najbar­
dziej starościna, zaś Bernardyn 
zapytał:

— Cierp ciało! Kogo wspomina­
ła? Co za ona?

Zmieszał się Zbijewski i k rę c ił 
na miejscu, nie wiedząc, co od­
powiedzieć, na szczęście z kłopota 
wybaw ił go chorążyc, który po­
spieszył z wyręką, mówiąc:



chorym, a także zarząd nad okręgową 
lecznicą.

W każdym okręgu znajdować się 
będzie lecznica z trzema łóżkami, z 
uwagą na okoliczności następujące:

1) Sposób leczenia ambulatoryj­
nego, to jest leczenie chorych przy- 
chodnich, najlepiej odpowiada potrze­
bom ludności wiejskiej, która, jak 
wiadomo, niechętnie i tylko w osta­
teczności zgadza się na leżenie w 
szpitalu. W tym celu najpraktycz­
niej będzie urządzić lecznico z małą 
ilością łóżek dla chorych niebezpiecz­
nie i w wypadkach wymagających 
natychmiastowej pomocy chirurgicz­
nej..

2) Obecnie, w guberuii radom­
skiej, jest sześć szpitali, oczekiwane 
jest także otwarcie jeszcze trzech: w 
Iłży, Końskich i Kozienicach, w 
dwóch ostatnich miastach zbierają się 
dopiero fundusze i tych jest już na 
szpital w Końskich rb. 11,429 i w 
Kozienicach rb. 7,538. Co do szpi­
tala w Iłży, plany i kosztorysy przed­
stawiono już do zatwierdzenia J. 0. 
Generał-Gubernatora. Tym sposo­
bem, dołączywszy do wymienionych 
szpitali, 54 łóżek lecznic okręgowych, 
okazuje się, że w przyszłości, pomoc 
lecznicza dla chorych, jest zupełnie 
zabezpieczona.

Nakoniec, w razie potrzeby, liczba 
miejsc w lecznicach okręgowych mo­
że być powiększoną i na ten cel ka­
pitał zapasowy rady gubernialnej do­
broczynności publicznej corocznie o- 
trzyma po rb. 1,000.

Lekarz ma prawo wyjechać z domu 
tylko w wypadkach nadzwyczanych, 
a mianowicie: a) do położnicy lub do 
chorego, który, z powodu ciężkiego 
przypadu, nie może być przywiezio­
ny do lecznicy okręgowej, i b) w cza­
sie panowania chorób zaraźliwych w 
miejscowości, do okręgu należącej.

W  każdym okręgu mianowany bę­
dzie felczer, przeznaczony do pomocy 
lekarzowi w ambulatoryum, lecznicy 
i do przyrządzenia lekarstw podług 
zaleceń lekarza.

W takimże celu mianowana bę­
dzie akuszerka okręgowa, obowiązana 
także spełniać co do niej należy, przy 
położnicach wiejskich, w ich mieszka­
niach.

Lecznica okręgowa pozostaje pod 
zarządem lekarza i nadzorem felcze­
ra i akuszerki. Do obsługi lecznicy 
należy stróż i kucharka.

Wydatki na zaprowadzić się mają­
cą w gubernii radomskiej wiejską po­
moc lekarską, przewidują się nastę­
pujące:

W każdym z 18 okręgów otrzy­
mywać będą rocznie:

Lekarz pensyi, rb. 600, na podró­
że rb. 100, razem rb. 700.

Felczer pensyi, rb. 200, na podró­
że rb. 50, razem rb. 250.

Akuszerka pensyi, rb. 180, na po­
dróże rb. 50, razem rb. 230.

Na utrzymanie każdej z 18-tu 
lecznic: wynajęcie lokalu, opał, świa­
tło, żywność, bieliznę, ubranie, na­
czynia, wynagrodzenie służby i inne 
gospodarskie potrzeby rb. 700, na 
lekarstwa rb. 300; na instrumenta, 
ich reperacyę, statki apteczne i szpi­
talne rb. 45; na materyały kancela­
ryjne rb. 35.

Do tego wliczając corocznie rb. 
1 ,0 0 0  na kapitał zapasowy rady gu­
bernialnej dobroczynności publicznej, 
dodatkowe wynagrodzenie rb. 300 
dla inspektora lekarskiego, za kieru­
nek wiejską pomocą lekarską i rb. 
100 na wydatki kancelaryjne wy­
działu lekarskiego przy rządzie guber- 
nialnym, wypadnie, że 18 okręgów 
lekarskich, kosztować będą rocznie 
rb. 42,080.

W poszukiwaniu środków na po­
krycie wyżej obliczonych wydatków 
należy uznać, że najwłaściwiej było­
by zrobić rozkład na wszystkich 
mieszkańców gubernii i przypadające 
od każdego pieniądze, ściągnąć sposo­
bem, wydanym uchwałą Rady Pań­
stwa z dnia 20 kwietnia 1890 r., od­
nośnie podatku na utrzymanie zakła­
dów dobroczynnych, zostających pod 
zarządem warszawskiej rady miej­
skiej opiekuńczej.

Żeby uniknąć rozdrabiania opłat 
leczniczych na różne tytuły i ściąga­
nia ich każdego oddzielnie, należało­
by złączyć takowe z projektowanym 
podatkiem na utrzymanie schronienia 
dla nieuleczalnych umysłowo, (o ja ­
kiego otwarcie w guberuii radomskiej, 
jednocześnie wysyła się przedstawie­
nie) i z podatkiem na zakłady dobro­
czynne warszawskiej rady opiekuń­
czej, pod Ogólną nazwą „fundusz 
lekarski gubernialny.“

Sumy opłat na zorganizowanie po­
mocy lekarskiej rb. 42,080 i na utrzy­
manie w gubernii schronienia dla 
nieuleczalnych umysłowo, rb. 5,580, 
rozdzielone na liczbę ludności w gu­

bernii 820,363, dają w rezultacie o- 
płatę, wynoszącą na jednego mie­
szkańca kop. 5.81, co w porównaniu 
z korzyścią, jaką instytucye wymie­
nione przyniosą wszystkim mieszkań­
com, stanowi koszt niewielki i zupeł­
nie dla płacących nie uciążliwy.

Na urządzenie i zaopatrzenie w co 
należy lecznic, przeznaczyć należy 
roczny dochód z projektowanego po­
datku na utrzymanie okręgów lekar­
skich i w tym celu, dopiero po upły­
wie roku od wprowadzenia rzeczone­
go podatku, lecznice będą otwarte i 
służba sanitarna rozpocznie swoje 
czynności. „G . R .u

Brudnica nieparka.
Z Sandomierza otrzymujemy pismo 

następujące: „Jako amator entomolog, 
zrobiłem wycieczkę do lasu rządowe­
go pod Sandomierzem, między folwar­
kiem Kruków i wsią Gołębice, bo mi 
mówili, że tam dużo motyli. Lecz 
oczom moim przedstawiło się stra­
szne spustoszenie: las niewielki dę­
bowy, całkiem bez liści, jakby w zi­
mie, ponieważ liszki owadu, ćmy, tak 
zwanej brudnicy nieparki (Ocueria 
dispar), zjadły wszystkie liście na 
drzewach, nawet krzewy i jałowiec 
poobiadany, w części usycha. Na 
wszystkich pniach drzew mnóstwo 
poczwarek, zalążków, a niesłychanie 
wielka ilość szarych ciem brudnic 
napełnia cały las. Brudnica nie­
parka jest tego samego gatunku, co i 
brudnica mniszka (Ocneria monacha,) 
która szerzy klęski w lasach sosno­
wych w Prusach i w Gal і су i, gdzie z 
polecenia rządów wytępianie tych 
szkodliwych owadów prowadzi się.

Ponieważ ten owad szkodliwy, roz­
mnaża się niesłychanie szybko i mo­
że doprowadzić do usychania drzew 
w lasach i przenosi się i do orgodów 
z drzewami owocowemi, trzeba przeto 
koniecznie i bezwłoczuie przedsię­
wziąć środki do niszczenia tej ćmy 
brudnicy pod Sandomierzem, żeby 
klęska nie powiększyła się bardzo."

Ksiądz Karol Targowski.

— Rozumie się, że ona wspomi­
nała jego. Inaczej być nie może.

— Ale do czego się to ma sto­
sować? — badał podejrzliwie O. 
Prokop, zapychając nos tabaką.

— Przyjaciel mój posiada oso­
b liw y  geniusz do tworzenia tek­
stów światowych— kłamał z do­
brą miną Rumocki. —  Czasem mu 
się uda ea? impromso, ex promtu 
coś arcydoskonałego wykoncypo- 
wać. W tej chw ili naprzykład, 
uczuł natchnienie i na żądanie pań 
tekst układał. A le nic z tego nie 
będzie: Ojciec dobrodziej spłoszył 
Pegaza i natchnienie na Parnas 
powróciło... A  szkodal

— Zamawiamy sobie na przy­
szłość geniusz pana cześnikowicza 
— w trąciła , podkreślając wyrazy, 
Mirska.

— Cierp ciało! Nie wiedziałem 
i  bardzo waszmości przepraszam. 
Teraz rozumiem, że zaskoczony 
obcesowo, odpowiedziałeś owym 
tekstem, który w  mózgownicy u- 
smaźyłeś. Zdarza się często, że 
człowiekowi wypsnie się coś mi- 
mowoli, czegoby w danej chw ili 
na żaden sposób powiedzieć nie 
chciał, czy nie śmiał. A  ponieważ, 
cierp ciało, straciliście państwo 
przeze mnie arcypiękny tekst,

Ustawa Normalna
dla miejscowych Towarzystw  

rolniczych.

przeto ja , eo ipso, w inowajcą bę­
dąc, za karę opowiem wam arcy- 
ciekawe zdarzenie i  to prawdziwe.

—  Prosimy, ojca dobrodzieja i 
już z góry za boki się trzymamy— 
rzekł podstoli, k tó ry  przepadał za 
wesołerai dyk ty ry jkam i, a takich 
Bernardyn m iał zawsze na pogo­
tow iu zapas niewyczerpany.

O. Prokop rozpoczął opowia­
danie w  ten sens:

—  Tak się tedy rzecz miała, 
cierp ciało... Mieszkał, a może i 
po dziś dzień mieszka, w zaścian­
ku mazowieckim, pan Marcin Or- 
sza. Statecznego by ł w ieku i  do­
świadczony w życiu człowiek, 
więc nic ^dziwnego, że u braci 
szlachty walor m iał. Również 
uczciwy by ł z kośćmi, a w  rze­
miośle rycerskiem tak i gracz, że 
k ró l Sobek, w  czasie wyprawy 
wiedeńskiej, na jego zdaniu po­
legał. Dziwnem to się może w y ­
dać: jakim  sposobem tak i pan 
Marcin, chociuż szlachcic, cierp 
ciało, z mazowieckiego zaścianka, 
ale ni to magnat, ni to personat, w 
takiej koufidencyi z osobą króla 
jegomości się znalazł... A  stało 
się to w  skutek przygody oso­
b liw e j...

— D C N  -

W 3& 132 „Praw. Wiestn.“ z dnia 2-go 
b. m. ogłoszoną została ustawa normal­
na dla miejscowych Towarzystw rolni­
czych, zatwierdzona przez p. ministra 
rolnictwa i  dóbr państwa w dnia 12-ym 
kwietnia 1898 r. Składa się ona z 
52-ch paragrafów, a obejmuje 7 roz­
działów.
I. Cel Towarzystwa i sposoby jego za­

łożenia, jego prawa i obowiązki.
§ l .  Towarzystwo rolnicze w ..........

(tn wypisnje się nazwa miejscowości) 
ma na celu dopomagać w rejonie swej 
działalności, połączonemi siłami swoich 
członków, do rozwoju i udoskonalenia 
rolnictwa i przemysłu wiejskiego.

§ 2. Dla osiągnięcia tych celów To­
warzystwu przysługuje prawo:

1) badać położenie różnych gałęzi 
rolnictwa i wyjaśniać ich potrzeby, 
drogą wspólnego omawiania odpowied­
nich kwestyi na peryodycznie zwoły­
wanych zjazdach członków, na konfe- 
rencyach i zgromadzeniach rolników, 
oraz urządzać wyprawy i wycieczki, za­
równo w celu zwiedzenia gospodarstw 
swych członków, jako też dla wszelkie­
go rodzaju doświadczeń rolniczych;

2) rozpowszechniać teoretyczne i pra­
ktyczne wiadomości z dziedziny rolni­
ctwa drogą urządzania publicznych od­
czytów, drukowania i rozpowszechnienia 
swych prac i wszelkiego rodzaju dzieł 
rolniczych, a w razie możności, i w ła­
snego organu peryodycznego, oraz za­
kładania szkół rolniczych, bibliotek i 
muzeów;

3) troszczyć się o opracowanie naj­
racjonalniejszych sposobów prowadze­
nia gospodarstwa przez dokonywanie 
prób z systemami kultury, które zna­
lazły zastosowanie w innych miejsco­
wościach, zarówno w Rosyi jak i za gra­
nicą; celem rozpowszechnienia systemów, 
które okażą się pożytecznemi dla rolni­
ków miejscowych, urządzać konkursy

maszyn rolniczych, narzędzi, zaprzęgów 
i t. p., zaprowadzać stacye i pola do­
świadczalne, fermy, ogrody, rozsadniki 
i  t. d., oraz wspierać działalność tych u- 
rządzeń, które bądź już istnieją w obrę­
bie działalności Towarzystwa, bądź z 
czasem powstać mogą;

4) wspierać rolników odnośnie do 
prawidłowego urządzania ich przedsię­
wzięć rolniczych użytecznemi wskazów­
kami i poleceniami oraz pośredniczyć w 
zaopatrywaniu rolników w potrzebne dla 
rolnictwa przedmioty i w sprzedaży pło­
dów ich gospodarstw, urządzając w tym 
celu liczne iuformacyjno-komisowo skła­
dy gospodarczo roluicze i t. d.—i

5) urządzać wystawy, licytacye i po­
pierać pracę i  zasługi na niwie rolniczej 
przez przyznawanie medali i innych na­
gród zaszczytnych.

UWAGA. Towarzystwo ma prawo, 
na odpowiedzialność prezesa, drukować 
bez uprzedzonej cenzury takie specyal- 
no-rolnicze wydawnictwa, których druk 
bez szkody dla instytucyi nie cierpi 
zwłoki, jako to: protokóły z posiedzeń 
Towarzystwa, sprawozdania, kwestyo- 
naryusze i programy dla zbierania ró­
żnego rodzaju wiadomości, wchodzących 
w zakres działalności Towarzystwa i t. 
p., jak również osobne i peryodyczne 
wydawnictwa, z racyi urządzanych przez 
Towarzystwo wystaw. Składy urządza­
ne przez Towarzystwo dla sprzedaży 
nareędzi i  maszyn rolniczych, nasion, 
nawozów sztucznych i innych potrzeb 
rolniczych, w myśl § 123 ust. o pod. bez­
pośrednich podlegają opłacie patentu 
za prawo handlu. Go do urządzania od­
czytów publicznych, zjazdów, wystaw, 
atacyi doświadczalnych, ferm nauko­
wych, szkół rolniczych i wydawania 
pisma peryodycznego, Towarzystwo sto­
suje się do wszystkich obowiązujących 
w tej mierze przepisów, wyjednywając 
w danych wypadkach właściwe pozwo­
lenie. Biblioteka Towarzystwa podlega 
mocy obowiązującej zatwierdzonych 
Najwyżej б-go stycznia 1884 r. prze­
pisów czasowych i wydanych w ich roz­
winięciu ustaw prawodawczych i roz­
porządzeń ministeryum spraw wewnę­
trznych, dotyczących otwierania i utrzy­
mywania bibliotek i  czytelni publicz­
nych. Rysunek medali Towarzdstwa 
zatwierdza ministeryum rolnictwa i dóbr 
państwa.

§ 3. Przy rozszerzeniu swej działal­
ności, Towarzystwo może za pozwole­
niem gubernatora utworzyć w swem ło ­
nie specyalue, dla różnych stron swej 
działalności komitety i zakładać w o- 
brębie swego działania filie miejscowe; 
podobnież służy mu prawo dopomagania 
członkom do tworzenia spółek dla wy­
boru i zbytu produktów gospodarskich, 
oraz tworzyć na własną rękę w prze­
pisanym porządku tego rodzaju spółki.

! Prawo i obowiązki filii miejscowych o- 
raz komitetów specyalnych, określa sa­
mo Towarzystwo w granicach ustawy 
normalnej. Towarzystwu wolno zwijać 
samodzielnie filie i komitety, ale o zwi­
nięciu jak i o ich otwarciu Towarzystwo 
zawiadamia gubernatora i departament 
rolnictwa.

§ 4. Towarzystwu służy prawo na­
bywania dla swych zadań ruchomości z 
pomocą wszelkich przewidzianych w 
prawie sposobów, jako też nabywać i za­
stawiać majątek nieruchomy i papiery 
wartościowe i zawierać umowy z zakresu 
swej działalności i na zasadzie praw o- 
gólnych.

§ 5. Towarzystwo przedstawia mi­
nisteryum rolnictwa i dóbr państwa po­
trzeby rolnictwa w obrębie swojej dzia­
łalności i porozumiewa się w interesie 
swych spraw z miejscowemi instytucyami 
i osobami.

§ 6. Towarzystwo ma prawo zwra­
cać się do ministra rolnictwa i dóbr 
państwa z prośbą o przyznanie nagród 
honorowych za szczególnie pożyteczną 
pracę na polu rolnictwa.

§ 7. Towarzystwo na zasadzie § 32 
ust. gosp. wiej. (z r. 1895 ma prawo za 
zezwoleniem ministeryum rolnictwa i 
dóbr państwa umieszczać w salach 
swych posiedzeń portrety tych z po­
śród członków swych i innych osób, 
którzy położyli szczególne dla rolnictwa 
zasługi.

§ 8. Towarzystwo pozostaje pod za­
rządem ministeryum rolnictwa i dóbr 
państwa w departamencie rolnictwa, któ­
remu przedstawia corocznie sprawozda­
nie ze swych czynndSci. W sprawozda­
niu tern obok ogólnych wiadomości o 
działalności Towarzystwa w okresie 
sprawozdawczym i o tych czynnościach, 
których załączenie uzna za stosowne, na­
leży zamieścić: 1) listę imienną wszyst­
kich członków i kierowników Towa­
rzystwa; 2) dane o stanie funduszów i o 
obrotach i 3) dane o funkcyonujących 
przy Towarzystwie instytucyach.

§ 9. Towarzystwo posiada pieczęć 
według ustalonego dla instytucyj guber- 
nialuych wzoru. — DCN —

■,Pra'
=czku

P

iąv
łeżi

80



з —

Wiadomości bieżące.
Praw. Wiestn.“  donosi, iż w. mia- 
=czku Dąbrowa, w pow. sokólskim, 
b. grodzińskiej, otwarto biuro po* 
We.
Ubezpieczenia. „Torg. Prom. Gaz.M 
łosi, że komitet ubezpieczeń ministe- 

spraw wewnętrznych, przystępuje 
opracowania przepisów normalnych 

1 polis, ubezpieczeniowych rozmaitego 
Izaju. a zwłaszcza ubezpieczeń na ży- 
e- Projekt przepisów tych wraz z 
izernemi wskazówkami, dotyczącemi 
Jawodawstwa zagranicznego, oraz ro- 
bkicmi i  zagrauicznemi wzorami prze­
rw , rozesłany zostanie towarzystwom, 
sprawie tej zainteresowanym.

Czas odnowić 
P R Z E D P Ł A T Ę .

Z miasta.
Na cele dobroczynne. Wydaw- 

ictwo „Gazety Radomskiej,11 po- 
*ąwszy od I-go marca roku 
•eżąc. wypłaca corocznie: od 

\enumeraty, ogłoszeń, dołączni- 
lów, słowem od wszelkich docho- 
•ów I0°/o, na cele użyteczności 
'Ublicznej, a mianowicie: I )  na 
•udowę nowego kościoła rzymsko­
katolickiego w Radomiu 4%, 2) na 
taital św. Kazimierza 3%, 3) na 
W arzystw o Dobroczynności 3%.

J. W. baron Bouxhoevden, p. o. 
Naczelnika ^ubernii, wyjechał do 
Opatowa i  Sandomierza w spra­
wach służbowych.
, Prof. Józet Brandt, słynny ma- 
**rz polski, bawiący już od paru 
tygodni w Orońsku, pracuje nad 
Czerna nowemi obrazami, do któ- 
tych temat, ja k  zwykle, zaczerpał 
1 dziejów naszego narodu. Przy 
Sposobności dla licznych w ie lb i­
cieli talentu a rtys ty  notujemy, że 
sławny malarz nasz trzym a się 
dziarsko i  z oblicza jego tryska  j 
•ecie młodzieńczy zapal.

Dr. W. Przyłęcki mieszka obe- . 
chie w domu p. Forstera (dawniej _ 
Adwokata Lichtensteina) przy ul. 
lubelskiej.

Artel. We środę czynności k a - ; 
8owe drogi Dąbrowskiej objęła I 
Artel z Rosyi. Główna kasa j 
Weszła już pod je j zarząd. Trzech . 
Płatników ma spaść z etatu.

Wystawa na konie i jarmark na ■ 
hwentarz odbędzie się w  Radomiu j 
W pierwszych dniach września ' 
ї. b. Nagród rządowych bardzo 
dużo. Powodzenie w ystaw y na j­
zupełniej zapewnione.

Oświetlenie elektryczne. Pre- j 
Zydent miasta, p. Konstanty Za- 1 
temba, otrzymał już  od firm y „Si-1 
mens i  Halske" zawiadomienie, iż | 
niebawem wysłane zostaną ko­
sztorysy zaprowadzenia w  mie­
ście naszem oświetlenia e lektrycz­
nego. Zapewniają nas ze źródła 
pewnego, że je ś li cena będzie 
przystępną, najpóźniej z począt­
kiem roku przyszłego, ciemności 
egipskie ustąpią z Radomia, na 
Zawsze.

Nowe wagony. Droga Dąbro­
wska otrzyma wkrótce 200 wago­
nów towarowych, które w ykoń­
czają zakłady Tow. akc. p. n. 
L ilpop, Rau i  Loewenstein w  W ar­
szawie.

Wielki piec. Dowiadujemy się, 
źe p. Pfeffer z K ie lc zamierza w 
mieście naszem wznieść w ie lk i 
piec do przetapiania rudy żelaz­
nej, oraz urządzić odlewnię że­
laza.

Do Kielc na wystawę! We w to­
rek, dzięki staraniom p. J. Helbicba 
n za pozwoleniem władzy, odbyło 
się zebranie w sprawie obesłania 
przez miasto nasze w ystaw y kiele­
ckiej. Obrady niedoprowadziły do 
pożądanego rezultatu i  dopiero na 
żebraniu czwartkowem postano­

wiono przyjąć udział w  popisie 
kieleckim , a p. Józef Helbich do­
kłada wszelkich starań, ażeby Ra­
dom b y ł tam licznie reprezentowa­
ny. I  bardzo słusznie, bo mamy się 
czem popisać, bo ślusarstwo, sto­
larstwo, tokarstwo, szczotkar- 
stwo, garbarstwo, in tro liga to r­
stwo, piwowarstwo, w yroby z 
g lin y  m aryw ilskie, huta szklana, 
maszyny rolnicze, szewctwo, kra­
wiectwo, rzeźby, pozłotnictwo i  t. 
d. i  t. d. mogą stanąć do konkur­
su, mogą współubiegać się o u- 
znanie, nawet z wyrobami war- 
szawskiemi. Powtóre, idea łącz­
ności z bratnim  grodem, jest jed ­
nym ze względów pierwszorzęd­
nych, skłaniających nas do udziału 
w  wystaw ie, na której, m y rado- 
mianie, przyjęci będziemy ser­
decznie i  z rękam i otwartemi. A  
więc panowie przemysłowcy i  rze­
m ieślnicy do dzieła! W iemy, że 
w  piersiach waszych drga iskra  i  
w o li dobrej i  poczucia łączności, 
która dla nas wszystkich powin­
na być zawsze gwiazdą przewodnią 
w  pracy dla dobra ogółu. Pamię­
ta jm y, że jeś li m y kielczanom zło­
żym y dowód łączności, to i  k ie l- 
czanie wtedy, gdy m y urządzimy 
w  Radomiu wystawę, przyjadą do 
nas i  poprą dobre nasze dążenia.
A więc!...

Na wystawę do Kielc. Praco­
wnia wy robów terrakotowych,pp:. 
Sokołowskiego i Szyffmana, zapro­
szoną została przez kom itet do 
współudziału w wystawie kie lec­
kie j. Pracownia zamierza w y­
słać do 20 płaskorzeźb, zupełnie 
gotowych, majstra i k ilka  form do 
wytłaczania przedmiotów na miej­
scu, ażeby publiczność, zwiedza­
jąca wystawę, mogła się obeznać 
z wyrobem.

Głos publiczny. Pozwól Sza­
nowny Redaktorze zamieścić na 
łamach organu Twego k ilka  
słów, pod adresem Kasy prze­
mysłowców radomskich. Chciał­
bym w głosie moim zwrócić 
uwagę zarządu kasy na jedną nie­
dogodność, na którą utyskuje cały 
ogół je j uczestników. Szybki 
wzrost instytucyi z każdym mie­
siącem przysparza coraz większy 
nawał roboty je j pracownikom, 
których liczba w kasie stanowczo 
jest za małą, w  skutek czego in ­
teresanci nie są załatwiani prędko, 
i zmuszeni są tracić w iele czasu 
przy jednem okienku. Zbyt skro­
mna liczba urzędników, pomimo 
wyrobionej wprawy i  najlepszych 
chęci, nie jest fizycznie w stanie 
wszystkim  i wszystkiemu podołać 
w stosunkowo krótkim  czasie. 
Odbija się zatem, taka zanadto po­
sunięta oszczędność ze strony za­
rządu, na czasie licznej publi­
czności z jednej, a z drugiej stro­
ny, na skórze urzędnika, zmuszo­
nego gorączkowo i  bez tchu pra­
cować. Zgodzi się ze zdaniem 
powyźszem każdy z uczestników 
kasy, k tó ry pewnie niejedną go­
dzinę zm itręźył dla załatwienia 
sprawy, potrzebującej najwyżej 
m inut k ilka . Uczestnik.

Dla bezpieczeństwa. W roku 
zeszłym, na tem miejscu, porusza­
liśm y sprawę, dla czego przy ru­
sztowaniach budujących się do­
mów, nie robią się ganki, zabez­
pieczające przechodniów od u- 
padku cegły, wapna i  t. p. Wszak 
w miastach większych jest to o- 
bowiązkowe dla p. budujących ka­
mienice, a u nas można być 
nawet zabitym przez spada­
jącą cegłę i  nikomu na myśl 
nie przyjdzie, aby zobowiązać pa­
nów przedsiębiorców do tego ro­
dzaju ochrony. N ie czekajmy

smutnego wypadku, lepiej zawcza­
su złemu zaradzić.

Z okolicy.
Z Klimontowa, jaką sympatyą 

i uznaniem cieszą się wśród oficyali- 
stów i ludu właściciele dóbr klimou- 
towskich, pp. Włodzimierzowie Kar­
scy, dowodem owacye, jakie zgoto­
wano na ich przyjęcie po dłuższej 
podróży poślubnej. Dnia 16 b. m. 
wieczorem od Klimontowa do Górek 
przybraną była cała aleja w trzy 
bramy tryumfalne. Pierwsza, zaraz na 
wjeździe w aleję, ubrana girlandami, 
lampami i flagami, oraz narzędziami 
rolnemi i snopami zboża, przedstawia­
ła bramę rolniczą, w niej też, przez 
miejscowego kasyera dóbr, powitani 
zostali dziedzice, stosowną przemową 
i bukietem z róż. Druga, w połowie 
alei, ubrana wieńcami z liści dębo­
wych i sośniny, przeplatana lampio­
nami i chorągwiami, przedstawiała 
dział leśnictwa. Trzecia, przy wjeździe 
do obszernego parku,ubrana wieńcami, 
lampami i chorągwiami, nad którą 
jaśniał transparant z monogramem i 
herbami obojga dziedziców, od admi- 
nistracyi dóbr; w tej też na srebrnej 
tacy, artystycznie obramowanej drze 
wem i wykładanej srebrem, z herbami 
monogramem i datą, administrator 
dóbr, przyjmował ich, według staro­
polskiego zwyczaju, chlebem i solą. 
Park cały jaśniał od lamp i ogni, pa­
łac cały płonął światłem tysiąca 
lamp i latarek różnokolorowych, a na 
sadzawkach w parku pływały oświe­
tlone rzęsisto miniaturowe pałacyki, 
po górach okolicznych gorzały świa­
tła i oguie bengalskie, a od czasu do 
czasu leciały w górę fajerwerki, któ­
rych wypuszczono kilkadziesiąt. Na 
najwyższej zaś górze grzmiały salwy 
z moździerzy, których dano 20. Huk 
wystrzałów mieszał się z orkiestrą 
na przemiany. Tysiączny lud, pod 
gołem niebem, wyprawiał tany, do 
samego rana zaś, młodzi dziedzice, 
podejmowali po staropolska lud i 
zebranych gości. K,

nasza przyjaźń utrzymała się niezmien­
nie na wszystkie przyszłe czasy, wołam 
z całej duszy: „Kochajmy się!“

W Pradze dnia 3 lipca 1898 r.
Burmistrz dr. S. Podlipny.

Dr. Stanisław
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Ze świata.

+ Z Krakowa zmarł znakomity 
polski chirurg, profesor uniwersy­
tetu Jagielońskiego, człowiek wiel­
kiej wiedzy, przezacnego charakteru, 

i przyjaciel młodzieży—Alfred Obaliński. 
Cześć zasłudze, cześć wiedzy i cnocie!

Z Krakowa. Burmistrz Pragi prze­
słał radzie miejskiej tutejszej pismo ta­
kie: Świetna rado miejska! Podczas 
uroczystości Mickiewiczowskich raczyła 
świetna rada król. stołecznego miasta 
Krakowa okazać tyle szczerej i gorącej 
sympatyi memu zastępcy p. d-rowi W ło­
dzimierzowi Srbowi i  innym panom 
członkom deputacyi gminnej król. sto­
łecznego miasta Pragi, że objawy te 
muszą napełnić serce każdego prawdzi­
wego czeeha szczerą radością. Świetna 
rada miejska udowodniła w ten sposób 
wspaniały, jak szczerą przyjaźnią po­
łączył się naród polski z narodem cze­
skim i  jak wiele z nim współczuje w 
jego losach, równie w czasach radości, 
jak w chwilach przykrych. Myśl wza­
jemności słowiańskiej i  prawdziwego 
braterstwa była i tym także razem gwia­
zdą przewodnią waszych uroczystości 
i  ufam na pewno, że przyjacielski zwią­
zek, łączący nasze narody, a który 
przez powtarzające się stykanie za­
dzierzgnie się coraz mocniej, trwać bę­
dzie równie gorącym i nadal, a nieprzy­
jaciołom nigdy nie uda się nas rozdzielić! 
Takiemi myślami przepełniony, wyrażam 
świetnej radzie miejskiej kró l. stołecz­
nego miasta Krakowa i  całemu jego o- 
bywatelstwu szczere podziękowanie za 
powszechne względy, okazywane za­
stępcy memu p. d-rowi Włodzimierzowi 
Srbowi i wszystkim innym członkom 
deputacyi gminy król. stołecznego mia­
sta Pragi, a zwłaszcza za wspaniałą 
gościnność, której doznali nasi repre- 
zentanci. Racz świetna rada miejska 
przyjąć zapewnienie, że owe uroczyste, 
podniosłe dnie, pozostaną w miłej pa­
mięci uietylko samych uczestników, lecz 
także nas wszystkich, i że w braterskiej 

I przyjaźni wasze) czerpać będziemy siły 
• w boju o święte nasze prawa. Wyraźa- 
I jąc zatem gorące pragnienie, aby ta

Wiadomości Polityczne 
Zagraniczne.

Waszyngton. Z Santjago nad­
chodzą wiadomości następujące: 
Według świeżo sporządzonej lis ty  
urzędowej, liczba hiszpanów, któ­
rzy przewiezieni będą do Hiszpa­
n ii, jako jeńcy wojenni z Santjago, 
dochodzi do 22,780 ludzi. Spra­
wdzają się obawy nieporozumień 
pomiędzy amerykanami a po­
wstańcami. Ci ostatni w ybra li na 
gubernatora Santjago jednego ze 
swoich przy wódców, Castillo. Rząd 
amerykański zamierza tymczasem 
powierzyć zwierzchnią władzę nad 
wyspą radzie ludowej, złożonej z 
mieszkańców wyspy. Waszyn­
gtońskie sfery urzędowe przypusz­
czają, że taka kom binacja odpo­
wiadać będzie życzeniom powstań­
ców, którzy żądają natychmiasto­
wego oddania im bez żadnych za­
strzeżeń tery tory ów, opuszczonych 
przez hiszpanów.

Londyn. Nieporozumienia pod 
Santjago de Cuba wzrastają. W oj­
sko powstańcze zerwało z oddzia­
łem amerykańskim wszelkie sto­
sunki. Jenerał Shafter wydał po­
lecenie, aby żołnierzy powstań­
czych nie dopuszczano do miasta. 
Istnieje obawa starć krwawych. 
Konsul angielski na Kubie w  ro­
zmowie z korespondentem „T im e- 
sa“ oświadczył, iż amerykanie bę­
dą musieli utrzymywać na Kubie 
w ielką armię. N ik t na seryo nie 
myśli o nadaniu Kubie niepodle­
głości. „Ewening W orld" donosi, 
iż przywódca powstańców kubań­
skich Garcia, rażony strzałem z 
fuzyi nieznanego mordercy, życie 
zakończył. Amerykanie u trzy­
mują śmierć Garcyi w tajemnicy.

Madryt. Powstańcy odmawia-*- 
ją  posłuszeństwa dowódcom ame­
rykańskim  i  staw iają żądanie, 
aby oddano im prowincyę Santja- 
gottez żadnych zastrzeżeń.

Bruksella. Gon Carlos oświad­
czył, że do wywołania wojny domo­
wej dostateczne byłoby postawie­
nie jego stopy na terytoryum hi- 
szpańskiem. W obec ciężkiej od­
powiedzialności za spokój w  H i­
szpanii, Don Carlos lekkomyślnie 
działać nie może. Chwila stano­
wczego wystąpienia jeszcze 
nadeszła.
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Z t a r g ó w .
XV RADOMIU na targu d. 22-go lipca 

1898 roku płacono: korzec żyta ra. 0.00 
do 5.50 pszenica rs. 7.50.—Ó.00, jęcz­
mień 0.00—0.00, jęczmień dwurzędowy 
rs. 0,00—4.50, owies rs. 0.00—3.90 
groch rs. 0.00—7.50, tatarka rs. 0.00.— 
0.00, kartofle 1.20, siemię lniane 0.00 
rzepak zimowy 8.00, rzepak let. 0.00 
koniczyna na paszę c. do rs. 0.00, wyka 
0.00 korzec, łubin żółty 2.80, niebieski 
2.25, koniczyna czerwona 00.00; siano 
c. rs. 1.00 słoma c. 85 k.

W WARSZAWIE dnia 21-go lipca 
1898 roku, według „Gazety Handlowej,e 
płacono korzec pszenicy ordynaryjnej rs. 
0.00, pstrej i dobrej 0.00, białej 0.00, wy­
borowej 8.90; korzec żyta wadliwego 
0.00 średniego 0.00 wyborowego 5.65, 
korzec jęczmienia rs. 0.00; korzec owsa 
rs. 4.00. I
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NA GIEŁDZIE 
2t-go llpca.
Marki niemieckie . 
Guldeny auatrackie 
Franki - . . .
Funty ezterlingi 1

warszawskiej d.iia

. rs. 46.27*/, za 10 

. „ 00.00 „ „

. „ oO.OO .
Ł. . 0.00

KRAKÓW dnia 21 -go lipca. 
Ruble 127.50 płacona.

BERLIN dnia 21-go lipca. 
Rnble na dostawę 216.00.

O G Ł O S Z E N I A .

OGŁOSZENIE.
Po kilkoletniej praktyce w pier­

wszorzędnych zakładach fryzyer- 
skich w Warszawie, przyjechałem 
na czas dłuższy do zakładu p. A. 
Piątkowskiego i polecam się 
względom Szanownej Publiczności 
miasta Radomia i okolicy.

Z uszanowaniem
Hilary Malczewski.

246—1

KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN
ul. Wałowa. i96—oo 

Wszelkie operacje w zakres inte­
resów bankierskich wchodzące.

Od dziś wakuje posada dla eko- 
noma-rolnika kawalera, w majątku 
Kierzków pod Radomiem. W ia ­
domość na miejscu, lub u d-ra Pła- 
checkiego. 242—3

„ZNAKOMITY POMYSŁ
Do nowo budujących się domów, do klatek schodowych ck 

żelazne z lufcikami, Klozety drewniane do proszku otwockiego, pr 
ktyczne od rs. 10. Podstawy do parasoli, Wózki fotelowe dla ch 
rych, Welocypedy dziecinne, Sztachety i Ogrodzenia z żelaza kute 
i drutu, Łóżka w wielkim wyborze, Materace druciane.

Radom, ul. Lubelska, dom p. Nowakowskiego.
Z uszanowaniem

146—12 A. MAŁECKI

MANUFAKTURNA KOMPANIA

S IN G E R
Lubelska, dom Trzebińskiego.

ORYGINALNE 1 9 6 -0 0 1 
Maszyny do szycia.

Reperacye, oliwa, części maszyn.

Kasjerka - korespondentka potrzebna 
zaraz do interesu handlowego w Rado­
miu. Oferty „Kasyerkau przyjmuje re- 
dakcya „Gazety Radomskiej." 237—3

Przepyszne w smaku.
Konserwuje się wedle me­

tody Pasteura.
Każda butelka zaopatrzo­

na jest marką fabryczną i  
marką stowarzyszenia fa­
brykantów  dla ścigania fa ł­
szu, pieczęcią Komory Cel­
nej i  broszurą D-ra De-Barre 
o V in de St. Raphael, jako  o
0 wzmacniającym, posilnym
1 uzdrawiającym środku.

Dostać można w Aptekach, 
składach Aptecznych i han­
dlach win. 110— 52

Compagne du Vin de St. Raphael, 
l/alence, Orome, France.

ł  
♦  
ł  
♦ 
ł  
♦  
♦  
♦

Do sprzedania w Radomiu większa po­
sesja dająca 9% b-tto, bez pośrednic­
twa. Wiadomość w drukarni W-go Gro­
dzickiego. 206—6

FABRYKA
Wyrobów blacharskich 

i metalowych

T .  S o b e c k ie g o
ul. Długa № 116

Poleca: Roboty dachowe, budo­
wlane, roboty techniczne. Latarnie 
i sygnały dla dróg żelaznych oraz 
wszelkie roboty galenteryjne

266—52

liczeń  do apteki gubernialnej, obznajo- 
V  miony, potrzebny. Rekomendacye 
konieczne. Spacerowa, dom Wizenberga. 
Sakowicz. 239—3

Do sprzedania po ś. p. Antonim Ja­
worskim, stolarzu w Radomiu, piękne 
szafy orzechowe, wszelkie naczynia i 
warsztaty stolarskie w dobrym stanie, 
oraz materyał drzewny i tręmny. Róg 
Lubelskiej i Zgodnej, dom SS. Cho- 
duikiewiczów w Radomiu. 241— 4

Osoba młoda, znająca się na gospodar­
stwie domowem kobiecem i posiadająca 
krawieczyzuę, poszukuje mięjsea na wsi. 
Wiadomość w redakcyi codziennie mię. 
zy godziną 2—3 po południu. 234—6

CHRZEŚCIAŃSKT

M A G A Z Y N  U B I O R Ó W  M Ę Z K I C H ,  
SKŁAD

S U K N A ,  K O R T O W  i F U T E R
krajowych i zagranicznych

p . f .

L. CELEW IGZ i SYN
w R A D O M I U ,  ULICA L[U В E L S K A 148, naprzeciw Apteki,

w Kielcach, ;il. Pocztowa róg Dużej. 278—25

O

Cti

ł  Najsłynniejszej marki „Breunabor“0d rb.HO 
AMERYKAŃSKIE od Rb. 80

Tandemy, Trycykle do rozwożenia towarów
O R A Z

Wszelkie części i przybory rowerowe
DO K A R B O W A N I A  M A T E R Y A Ł O W

oraz wszelkie systemy

MASZYN DO SZYCIA
ofiaruje w wielkim wyborze

ROBERT WILCZYŃSKI
Warszawa, Leszno 12 209—6
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St. Rakowskiego
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236— 10^

ul. Lubelska obok składu p. Arnekera
U1 P O L E C A :

.H j Meble gięte fabryki Wojciechów. Pokrycia na meble. Japońszczy 
r znę. Firanki. Lustra. Dywany. Chodniki. Ceraty. |

Д  Instrumenty mnzyczne i t. p. Ceny NIEPRAKTYK0WAN1E NIZKIE 236

-----------------

M AG AZYN
B I E L I Z N Y  i G A L A  N T E R  Y l

pod firmą

WARSZAWSKA KONKURENCY/
1. OSTROWSKIEJ w RADOMIU

POLECA PO CENACH NAJNIŻSZYCH:
Bieliznę najlepszego kroju, własnego wyrobu, krawaty, rękawiczki, ki 
pelusze, szelki, parasole, laski, spinki, portmonetki, portfele, portpi 
pierośnice, woreczki, wody kolońskie, wody kwiatowe, perfumy kri 
jowe i zagraniczne, mydła tualetowe, pudry, kosmetyki i t. d. i t. < 

WIELKI WYBÓR!!! CENY NAJNIŻSZE!!! 228— 2

* * .......................* ... * ....... * * ....... ....................s O O O L C T . ^

A. T A H N  & Co.
W ŁAŚCICIELE

F A B R Y K I  T E K T U R Y  S M O Ł O W C O W E J  I A S F A L T U

p o *  £ 1 , » »  „F . PIETSCHMANN“
WARSZAWA. Kantor przy fabryce

Leszno Nr. 86. —  T e l e f o n u  Nr. 546,
polecają TEKTURĘ z dodatkami, laki, smoły, wykonują roboty 

tekturowo-dekarskie i asfaltowe.
Informują odwrotną pocztą i franco. 2683—12
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W arszaw a

Marszałkowska Nr. 114
(róg Złotej)

± ^ elA. G a c z y ń s k i .
2 1 0 --6

Wydawca: Henryk Hugo Wróblewski.

BUFET R H
Mam zaszczyt zawiado 

i okolicy, że bufet w Resurs 
bistym, wydaje bNIADANIA,
nie przyrządzone, po СбПсіІ

> PIWO ZA)
Wina krajowe i za

u

: 231—16

l i  X 1  l i i  1 1 1 1

mić Szanowną Public 
e radomskiej pod mo 
OBIADY i KOLACYE, v
;h bardzo umi 
AfSZE NAJLEPJ
graniczne, likiery T 

Z usza 
WŁADYSŁAV

właściciel bufetu w Resurs

IKK 1111 Ї
' I ł  *l\l LfJ#
zność m. Radomia 
m kierunkiem oso' 
vybornie i smacz-

arkowanych.
>ZE.
A N 1 0! 

nowaniem 
V KOSTEWICZ,
e.

W  SZKOLE LEKARSKO - DENTYSTYCZNEJ

L—  SZYMANOWSKIEGO
(w Warszawie Trębacka Nr. 2.)

Rozpoczął się zapis nowowstępujących słuchaczów i słuchaczek.
PROGRAMY WYSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE. 208— 5

W  tło c z n i iry to w n i JdEefaOrodEicklego wBadomiu.
Redaktor dr. Włodzimierz Talko.


